Seminarium „Bez korzeni nie ma skrzydeł, również w międzynarodowej wymianie młodzieży”- wspomnienie
Pierwsze szkolenie, seminarium, spotkanie, które w czasie trwającej pandemii odbyło się stacjonarnie. Dlatego wyjątkowo się ucieszyłam, że mogę wziąć w nim udział. Na co najbardziej czekałam? Na spotkanie z ludźmi! A na tego typu spotkaniach zawsze poznaje się ludzi nietuzinkowych, ciekawych, otwartych i chętnych do dzielenia się swoim doświadczeniem, swoimi wrażeniami, odczuciami itp. I tak było. Z całą pewnością to największa wartość tego seminarium. Dobrze jest przyjrzeć się sobie, dobrze jest też dowiedzieć się, jak postrzegają nas inni. Fajnie jest doświadczyć wymiany wspomnień, pośmiać się lub zamyślić nad tym, co ważne i co jest często wspólne dla wielu z nas, niezależnie od pochodzenia i kraju, w którym żyjemy. 

A jednak… warsztat, który miał temu służyć nie do końca spełnił moje oczekiwania. Może zbyt wiele oczekiwałam? Może wyobraziłam sobie, że temat spotkania potraktowany zostanie inaczej? Kiedy pracowaliśmy w grupach, kiedy dzieliliśmy się swoim doświadczeniem i wzajemnie się inspirowaliśmy, czułam, że dobrze lokuję swoją aktywność. Natomiast długie godziny w formie wykładowej (dla mnie niezbyt ciekawie „sprzedanej”) sprawiły, że ważny i ciekawy temat stał się przyczyną mojego rozdrażnienia i tak naprawdę nie mogłam skupić się na tym, co najważniejsze. 
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